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25, 20, 5 i 1 km — oto długości 
poszczególnych dystansów  tego- 
rocznego Biegu Gwarków, który zo- 
stanie rozegrany 12 lutego. Start i 


meta zawodów znajdować się bę- 
dzie obok schroniska „„Andrzejów- 
ka” w Rybnicy Leśnej koło Wałbrzy- 
cha. W imprezie swoje narciarskie 
umiejętności mogą sprawdzić do- 
słownie wszyscy posiadacze bie- 
gowych „desek'”. Zgłoszenia do za- 
wodów przyjmuje (tylko do 31 stycz- 
nia) Ognisko TKKF „Gwarek”, ul 
Broniewskiego 65c, 58-309 Wałb- 
rzych (tel. 770-70). 

Opłata za start (młodzież szkolna) 
wynosi 200 zł. Wpłaty należy doko- 
nać na konto: PKO Wałbrzych 
89513-23982-132. Uczestnicy imprezy 


otrzymają (bezpłatnie) znaczek za- 
wodów, torbę foliową i okolicznoś- 
ciowy dyplom. Na trasie biegu oraz 
mecie podawane będą gorące posił- 
ki i napoje. Dla najlepszych narcia- 
rzy przewidziano atrakcyjne nagro- 
dy. 

Oglądaliśmy kilka poprzednich 
Biegów Gwarków. Trzeba przyznać, 
że były to udane imprezy. Świadczy 
o tym chociażby coraz większa licz- 
ba uczestników. Mamy nadzieję, że 
i w tym roku zawody będą się podo- 
bały. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 


W iele młodych dziewcząt i 
chłopców marzy o karierze 
aktorskiej. Widzą się w wybitnych 
rolach na dużym ekranie, na sce- 
nach znanych teatrów. Ale są i tacy, 
którzy choć grają główne i znaczące 
role — są stale za kulisami. To ak- 
torzy teatrów lalkowych. Jedną z 
uczelni przygotowujących do tego 
trudnego zawodu jest białostocka 
Państwowa Wyższa Szkoła Teatral- 
na. Jej Wydział Lalkarski cieszy się 
dużym zainteresowaniem wśród 
młodych ludzi pragnących spraw- 
dzić się w zawodzie aktora. Działa 
już piętnaście lat (wydział) i wyksz- 
tałcił wielu znakomitych fachowców 
— aktorów i reżyserów, ma swoją 
renomę nie tylko w kraju, ale i za 
granicą. Jest w państwach socjali- 
stycznych placówką unikatową. Du- 
że znaczenie obok przedmiotów teo- 
retycznych przywiązuje się na tym 
wydziale do ćwiczeń manualnych, 
które są podstawą warsztatu pracy 
aktora lalkarza. Na naszych zdję- 
ciach prezentujemy fragmenty co- 
dziennych ćwiczeń z marionetkami 


(lalkami poruszanymi za pomocą 
grubych nici lub cienkich sznurków) 
oraz z pracowni plastycznej, w któ- 
rej wykonuje się lalki i szyje dla 
nich stroje. 

Fot. CAF 


Z TRAMPOLINY 
NA PLAN 


LONDYN (PAP). Greg Louganis, 
dwukrotny złoty medalista olimpijski 
w skokach do wody oświadczył, że 
rezygnuje z kariery sportowej i za- 
mierza poświęcić się aktorstwu. 
„Postanowiłem, że będą to moje 


RYBA MŁOT 

należy do rodziny rekinów. Nazwę 
zawdzięcza głowie, która rzeczywiś- 
cie swoim wyglądem przypomina 
młot. Czasami atakuje nieostroż- 
nych pływaków. 

KASZALOT 

jest wielorybem uzębionym. Nie 
ma fiszbinów, lecz ogromne ostre 
zęby, którymi chwyta zdobycz. 

Odżywia się kalmarami i ośmior- 
nicami. Kaszaloty są znakomitymi 
nurkami, potrafią zanurzać się na 
głębokość 1 km i wypływać dopiero 
po godzinie w celu zaczerpnięcia 
powietrza 

DELFINY 

to także wieloryby uzębione, tylko 
o wiele mniejsze od kaszalotów. 
Delfiny są najmądrzejszymi zwie- 
rzętami morskimi, bardzo podatny- 
mi na tresurę. Można je nauczyć 
przeskakiwania przez obręcze, gry 
w  _„koszykówkę”, wożenia na 
grzbiecie treserów. 

Delfiny znakomicie i szybko pły- 
wają, z łatwością doganiają szybkie 
statki pasażerskie. Cechuje je in- 
stynkt opiekuńczy. Potrafią holować 
rannego lub chorego współtowarzy- 
sza podtrzymując go na powierzch- 
ni, aby mógł oddychać. Zdarzało 


się, że w taki sam sposób ratowały 
ludzi. 

W głębinach morskich nawet w 
dzień widoczność nie jest dobra, ale 
delfiny nocą, w całkowitej ciemności 
potrafią łowić ryby I swobodnie się 
poruszać, omijając podwodne ka- 
mienie. Zwierzęta te przez cały 
czas wysyłają sygnały dźwiękowe, 
które odbijając się od napotkanej 
przeszkody wracają w postaci echa. 
Delfiny odbierają te sygnały i potra- 
ią ocenić nie tylko odległość, ale i 
rodzaj przeszkody. 

PODNAWKA 

Wokół rekinów „kręcą się” ryby 
podnawki. Same nie są dobrymi pły- 
wakami, dlatego szukają „Środków 
transportu”. Na głowie mają przys- 
sawki, którymi przysysają się do du- 
żego rekina i podróżują w głębinach 
wraz z nim. Czasami uda im się 
uczestniczyć w obiedzie drapieżni- 
ka. Bywa, że przyczepiają się do 
dna statków, podróżując nimi w ten 
sposób na gapę. 

Największą rybą jest 

REKIN WIELORYBI 

Osiąga długość 20 metrów. Ten 
olbrzym odżywia się maleńkimi śle- 
dziami i nie jest niebezpieczny dla 
ludzi. (b) 


ostatnie zawody. Moja przyszłość to 
Hollywood" — powiedział w Seulu. 
Jego pierwszą rolą będzie epizod w 
filmie „Stiff”, który określił jako 
„zwariowaną komedię". W rolach 
głównych zagrają Will Shriner i 
Phyllis Diller. „Muszę zacząć od 
małych ról — powiedział Louganis. 
— Jako sportowiec jestem stary i 
doświadczony, ale jako aktor jestem 
żółtodziobem. 


isząc przed 

miesiącem 
tekst do HSI „ŚM*” 
nawiązałam do roz- 
padu swojej druży- 
ny. Nie  przypu- 
szczałam wówczas, 
że sytuacja może ulec zmianie. 
Teraz pragnę donieść Czytelni- 
kom, że 28 DHS im. Dywizjonu 303 
istnieje! 

Jednak nie mogliśmy żyć bez 
siebie! Znalazło się kilka osób, 
które stawiły czoła przeszkodom i 
— jesteśmy znów razem. W zmie- 
nionym nieco składzie, ale z gło- 
wami pełnymi pomysłów. Mamy 
zapał i chęci. Rozpoczęliśmy z 
werwą. 

Najpierw był VI Hufcowy Prze- 
gląd Piosenki Zuchowej w Gietrz- 
wałdzie. Pojechaliśmy, aby pomóc 
w przeprowadzeniu imprezy. Ba- 
wiliśmy się świetnie pląsając i 
śpiewając z zuchami. „Diabeł'”' był 
w swoim żywiole, wspaniale zaba- 
wiał maluchy. Pląs „Łapiemy mu- 
chi w paluchi'' znów stał się prze- 
bojem. Zuchy śpiewały po dwie 
piosenki (zuchową i dowolną dzie- 


„Powstaliśmy z gruzów” 


cięcą) i przedstawiały pląs. Po- 
ziom artystyczny był wyrównany 
Szanowne jury miało więc nie la- 
da problem z wybraniem dwóch 
najlepszych drużyn. Po długich 
naradach zdecydowano, że na fe- 
stiwalu chorągwianym hufiec będą 
reprezentować zuchy ze Słup | 
Barczewa. Trzymamy za nich kciu- 
ki. 

Wszystkie drużyny otrzymały 
wspaniałe maskotki | słodycze. Te 
ostatnie na pewno są już zjedzo- 
ne, ale maskotki długo jeszcze bę- 
dą zdobić zuchówki. Taki podział 
nagród usatystakcjonował i mnie, i 
Iwoncię. Bo nam podobali się 
wszyscy. 

Następną imprezą były andrzej- 
ki. Zorganizowaliśmy je w przed- 
szkolu miejskim. Na to pełne 
wróżb popołudnie przygotowaliś- 
my wesołe konkursy oraz piosenki 
z „Akademii Pana Kleksa”. Naj- 
większą atrakcją była jednak wizy- 
ta Cyganki z Mławy, która każde- 
mu, kto tylko miał ochotę, przepo- 
wiedziała przyszłość. 

Nauczyliśmy dzieci nowych za- 
baw i pląsów. Rozdaliśmy na pa- 


miątkę kolorowe znaczki. 
zrewanżowały się nam uśmiech- 


Maluchy 


niętymi bużkami. Bawiliśmy się 
razem wspaniale. Postanowiliśmy 
przy najbliższej okazji złożyć w 
przedszkolu kolejną wizytę. 

Teraz przygotowujemy się do 
Festiwalu Piosenki Harcerskiej. 
Mamy już dobrany repertuar, za- 


czynamy próby. Nie zniechęcamy 

się, potrafimy zakasać rękawy. 

Najważniejsze, że z radością mo- 

gę podpisać pod moim nazwi- 
skiem właśnie tak: 

Ewa Podhajna 

28 DHS im. Dywizjonu 303 

„Kaszany” z Olsztynka 

Fot. M. Szymański 


drużynie coś się psuje, nie 

wychodzi. Przestaje się nam 
chcieć. Odkrywamy, jak niewiele 
nas łączy. Starzy odchodzą. Brak 
młodszych, bo z nakazu hufcowej 
tworzą nowe drużyny, aby pod- 
nieść statystykę. Drużyna się sy- 
pie. 

Jeśli się nie mylę, ten obrazek 
wielu osobom wyda się znajomy 
— to przecież klasyczna sytuacja. 

Pisanie o kolejnej zbiórce, któ- 
rej nie było, o tradycji, która 
„uschła z braku wody i pielęgna- 
cji”, robi się już nudne. Zaczyna 
się więc szukać: zbiórek, które się 
odbywają, ludzi, którzy chcą... 

Znalazłam. Środowiskową 4 Tu- 
rystyczno-Artystyczną Drużynę 
Harcerzy Starszych TURART w 
Ostrołęce. 

Czyżby to drużyny środowisko- 
we były lekarstwem na niedoma- 
gania harcerstwa? Podczas gdy 
drużyny szkolne często nie zdają 


W poszukiwaniu lekarstwa 


egzaminu (wiele osób należy, bo 
pani zapisała; inni po prostu nale- 
żą, co wcale nie jest równoznacz- 
ne z działaniem, często dyrekcja 
szkoły się wtrąca, itp., itd.), do dru- 
żyn środowiskowych ludzie wstę- 
pują z autentyczną chęcią, wolą 
działania, inicjatywą, bez odgórne- 
go nakazu czy z obowiązku. 

Na zbiórki przeznaczają tyle 
swego wolnego czasu, na ile mają 
ochotę, a nie godzinę wpisaną w 
planie lekcji jako ostatnią, na 
przykład w czwartki. 

Do istnienia takiej drużyny po- 
trzebne jest jeszcze lokum, albo- 
wiem aura nie zawsze sprzyja 
zbiórkom na świeżym powietrzu. 
Drużynie środowiskowej w Ostro- 
łęce przyszła z pomocą spółdziel- 
nia mieszkaniowa: harcerze stali 


się gospodarzami jednej z piwnic. 
| jest harcówka! Coraz większy w 
niej jednak tłok, gdyż przy spół- 
dzielni powstają coraz to nowe 
drużyny. Często ratujące dawne 
dobre drużyny z podstawówek, 
które rozpadły się z chwilą odej- 
ścia ich członków do szkół śred- 
nich. Jednak i na ten tłok jest ra- 
da: będzie nowa harcówka! 

Dziś rozmawiamy na temat har- 
cerskich festiwali i piosenki. Dzie- 
wczyny mają na ten temat sporo 
do powiedzenia, zdobyły już 
wszak w Siedlcach | miejsce w 
gronie zastępów śpiewających. 
Startują rok w rok. Może to do- 
świadczenie pomoże im odpowie- 
dzieć na moje pytania. Co się sta- 
ło z harcerską piosenką? Gdzie 
się podział nastrój festiwali w ryt- 


mie gitar i puszek z grochem? 
Skąd się wziął ten elektryczny ry- 
czący sprzęt? Odpowiedź okazuje 
się prosta: kiedyś były festiwale 
piosenki harcerskiej, teraz są har- 
cerskie festiwale piosenki. To, jak 
widać, duża różnica. 

Trochę jeszcze plotkujemy o 
makijażu i pantoflach na szpilkach 
do harcerskiego munduru, o spra- 
wie nastroszonych, sztywnych fry- 
zur. Dużo wygodniej mi wierzyć, 
że te wszystkie „nowości” to tylko 
chwilowy kryzys. 

Do TURARTU już mnie prawie 
przyjęli, choć... nie mogę powie- 
dzieć, że z otwartymi ramionami. 
Do drużyn środowiskowych nie tak 
łatwo się dostać, ludzie w nich 
znają się długo, są wśród nich 
ustalone autorytety, przyjaźnie, 
grupy. To chyba dobrze? 

Joanna Kolebacz 
korespondentka HSI 
Ostrołęka 


Zaproszenie do tańca 


aniec towarzyski? Chyba 
masz na to za mało czasu 
— orzekłyśmy z koleżankami, gdy 
Marlena poinformowała nas, że 
zapisała się do zespołu-tańca to- 
warzyskiego. 

To było cztery lata temu. Dziś z 
pewnością niejedna z nas za- 
zdrości Marlenie licznych wyjaz- 
dów na turnieje tańca, udziału w 
festiwalach, występów za granicą. 
— Ach, gdyby tak występować ra- 
zem z nią w formacji tańca towa- 
rzyskiego „QUICK — wzdycha- 
my, słuchając jej opowiadania. 

— Wszystko zaczęło się od o- 
głoszenia w gazecie, które wypa- 
trzyła moja koleżanka. Na pierw- 
sze zajęcia poszłyśmy ze zwykłej 
ciekawości. Później wszystko poto- 
czyło się błyskawicznie. W marcu 
1985 roku zapisałam się wraz z 
koleżanką i dwoma kolegami do 
_" zespołu tańca towarzyskiego Do- 
" mu Kultury „Śródmieście”. Naszą 
pierwszą trenerką była pani Mał- 
gosia Grycmacher. Potrafiła z nud- 
nych ćwiczeń zrobić doskonałą za- 
bawę. Pod jej kierunkiem uczyliś- 
my się pierwszych kroków samby, 
walca angielskiego... Wszyscy bar- 
dzo ją polubiliśmy i do dziś nie 
wyobrażamy sobie naszego ze- 
społu bez niej. 

W 1987 roku powstał obecny ze- 
spół „QUICK”, a opiekę nad nami 
przejął pan Antoni Grycmacher. 
Skończyła : się zabawa. Coraz wię- 
cej czasu wiwa w klubie. 


Nie wystarczało czasu na inne za- 
jęcia, liczyła się tylko nauka i ta- 
niec. Jednocześnie coraz bardziej 
zaprzyjażnialiśmy się ze sobą. 

Wreszcie doczekaliśmy się suk- 
cesu: pojechaliśmy do Konina na 
coroczny Ogólnopolski Festiwal 
Piosenki Dziecięcej. Wytańczyliś- 
my wyróżnienie. Ferie w Świnoujś- 
ciu nie poszły na marne! 

Teraz postanowiliśmy ćwiczyć 
trzy razy w tygodniu. Kolejny obóz 
taneczny, tym razem w Podgro- 
dziu w województwie szczeciń- 
skim, to ćwiczenia i jeszcze raz 
ćwiczenia. 

Mogłoby się wydawać, że tylko 
pracowaliśmy, nie mając czasu, 
sił i ochoty na inne zajęcia. Otóż 
nie! Młodość ma niespożyte siły. 
Zdążyliśmy się m.in. zaprzyjaźnić 
z „Arfikiem”, szczecińskim dzie- 
cięcym zespołem wokalnym, który 
obecnie zdobywa coraz większą 
popularność w kraju. 

| znów wybieramy się do Koni- 
na! Tym razem po coś większego 
niż wyróżnienie. Pani Małgosia 
szyje piękne stroje. Do pomocy 
zespołowi włączają się rodzice. W 
tym samym czasie powstają ze- 
społy „QUICK Il" i „QUICK lil". 
Mamy już więc następców. .A z 
Konina przywozimy... Il miejsce! 

Ćwiczymy już cztery razy w ty- 
godniu. Jesteśmy zespołem na- 
prawdę zgranym. Nic dziwnego, 
tyle razy już wspólnie występowa- 
liśmy. 


Niedługo wybieramy się na po- 
kazy do Roztocku. 

Przed każdym występem mamy 
dużą tremę. Nie wszystkim udaje 
się ją pokonać. Do dziś pamiętam 
swój pierwszy występ przed pub- 
licznością. Wszyscy, wtedy dzie- 
cięcioletnie maluchy, baliśmy się 
wyjść na scenę. Później każdy 
zrobił ze strachu po kilka błędów. 
Ale i tak dostaliśmy duże brawa! 

Zawsze z zazdrością spogląda- 
my na lepszych od nas tancerzy. 
Pan Antoni stara się eliminować 
nasze błędy i tak mu się to udaje, 
że powoli pniemy się w górę. Nie- 
którzy z nas już teraz planują, że 
zostaną zawodowymi tancerzami. 
A i pozostali chcą w przyszłości 
być chociaż trochę związani z tań- 
cem. 

Cieszymy się, że tańczymy, tym 
bardziej, że taniec towarzyski sta- 
je się tak popularny, iż rozważane 
są propozycje uznania go za jed- 
ną z dyscyplin olimpijskich. W na- 
szym i wielu innych klubach na te- 
renie całego kraju organizowane 
są kursy tańca towarzyskiego, na 
które wszystkich (bez względu na 
wiek) namawiam. Myślę, że opisu- 
jąc dzieje i sukcesy „QUICK-a'", 
przekonałam was do tańca towa- 
rzyskiego — kończy Marlena swe 
opowiadanie. 

Milczenie przerywa Ela: — Mar- 
lena, czy jutro DK „Śródmieście'' 
jest czynny? 

+ Jak myślicie, co zrobiłyśmy na- 
zajutrz? 
Marlena Siwka 


Joasia Graczyk 
korespondentka HSI ze Szczecina 


Dla rajdu, 
dla stopnia, 
dla punktów... 


W iem aż nadto dobrze, że 
obecnie w kręgach młodzie- 
ży panuje materializm. Ujawnia 
się on na każdym kroku. Znam to 
zjawisko, niestety, także z własnej 
drużyny. 

Był bodajże rok 1987. Drużyna 
HSI, którą prowadziłam, wybierała 
się na rajd. Jakież było moje zdu- 
mienie, gdyż na zbiórkę zamiast 
14 osób przyszło aż 22. Tylu har- 
cerzy na mojej zbiórce jeszcze 
nigdy dotąd nie widziałam. Ogar- 
nęło mnie zdumienie 
większe, gdy przekonałam się, że 
nadliczbowe 8 osób widzę w swo- 
jej paczce w ogóle po raz pierw- 
szy. Ich twarze były mi całkowicie 
obce. W taki oto sposób runął mój 
ideał superharcerza. A szkoda! 

W jednym z numerów „Świata 
Młodych” druhna X pisze, że nie- 
którzy wstępują w szeregi ZHP tyl- 
ko dlatego, by zaliczyć pracę spo- 
łeczną. | z tym twierdzeniem zga- 
dzam się w zupełności. W naszej 
szkole każdy z obowiązku musi 
wstąpić w szeregi jakiejś organi- 
zacji. Mamy tylko dwa wyjścia: 
ZHP lub ZSMP. I właśnie wtedy 
zaczyna się istna parodia. Mło- 
dzież pragnąca wyciągnąć stopień 
z zachowania przynajmniej na po- 
prawny, wstępuje do jednej z nich, 
a już należąc robi sobie „urlop”, 
czyli nie robi w zupełności nie, 
ufając, że dostanie punkty już za 
samą przynależność. |, niestety, 
otrzymuje je. Pozostawiam to bez 
komentarza. 

Druhna Y 
(nazwisko znane redakcji) 


jeszcze 


Nie wiem co robić 
z moimi wadami... 


Mam 15 lat, chodzę do liceum. Mam 
poważny kłopot. Jestem otylą dziewczy- 
ną. Wszyscy się ze mnie śmieją. Straci- 
łam przyjaciół. Chodziłam z chłopcem, 
którego robiłam w „balona”. Niestety, 
miewam głupie pomysły... 

Czasem długo siedzę na dworcu auto- 
busowym i przepuszczam autobusy, czą- 
sem płaczę. Nie wiem, co dalej począć. 
Nie wiem, co robić z moimi wadami, 

Kochani, pomóżcie, bo wszyscy ze 
mnie drwią. 


Ania 
Niech „,zapracuje” 
na Ciebie! 
Piszę w sprawie listu „Darii” (nr 124 


„ŚM”), która prosi o radę. Co prawda 
nie miałam ani nie mam chłopca, lecz 
moja przyjaciółka była w podobnej sy- 
tuacji jak „Daria” i wybrnęła z niej zwy- 
cięsko. 

Droga „Dario”. nie zachowuj się tak 
jakbyś swego chłopca nie znała: musisz 
przezwyciężyć swoje opory i być dla nie- 
go nawet oschłą, ale odzywaj się do nie- 
go! Daj mu nadzieję! Zachowuj się tak 
PE kilka tygodni, niech trochę pocierpi 

i „zapracuje” sobie na Ciebie, lecz nie 


przesadź, bo dojdzie do wniosku, że Ci 


już wcale na nim nie zależy i przestanie 


| +.Pr óbować zwrócić na siebie Twoją uwa- 


iw nas 


| mie 


ge”, jak piszesz. 
Mam nadzieję, że moja rada Ci pomo- 
że. Życzę A CE: się zrozumieli. 
Ania 


- Może mamy 
za mało lat? 


List „Cobry” (nr 123 „ŚM”) skłonił 
nas do zadania pytania: — gdzie spotkać 
chłopców, którzy wyżej cenią uczucie niż 
seks? SAX $ > 


Mamy po 15 lat, lubimy się śmiać. 
czytać książki i poezję, opowiadać ro- 
mantyczne, zmyślone przez siebie historie 
(może: to trochę dziecinne, ale wspania- 
łe), śpiewać i słuchać muzyki. ale nie 
znosimy szpanu. ekstrawagancji, popisy 


A ypowiadać, ale jeśli istnieją tacy 
chłopcy jak Ty, to chyba muszą być tacy 


szym sc Do tej. pory nie 


ię 
„światku dyskotekowym"? 
między tymi z „klatek schodowych, co 


czy myślisz, tlen prze- 
staną ARM „dowodów miłości”, jeśli 
dziewczyny nawet bez tego bardzo często 
im się od. ja >, 
- Joyce i Kary 


OD REDAKCJI: PORówiańy prośbę 
— nie rac w kopertach żadnych 


pieniędzy. W; 

hi Młodych”, a to na 
ogłoszenie aż „Kącika Przyjaciół”, a to 
na oferty do Biura POD (Poszukuję, Od- 
stąpię, Poke Zapasowych numerów 


tare, rozwalające się budy, na nie- 

których psy — po jednym, po dwa 
Jakiś murowany barak. Wszystko ogro- 
dzone siatką. Na furtce napis: „Uwaga 
złe psy”. 

Pan kierownik jest tu zaledwie od 
miesiąca. Nie przejmuje się naszymi 
przerażonymi minami pewnie dlatego, 
że po tak krótkim czasie pracy nie mo- 
że przecież odpowiadać za, tragiczny 
na pierwszy rzut oka, stan kaliskiego 
schroniska. 

Co mam Wam powiedzieć? Że psy 
przedstawiają żałosny widok? Że na 
ten ich widok serce się kraje? Że jedne 
są bardzo smutne, inne ujadają rozwś- 
cieczone, może z rozpaczy, jeszcze in- 
ne skaczą radośnie na widok każdego 
podchodzącego do nich człowieka, ma- 
jąc nadzieję, że zabierze je ze sobą: 
przecież nie będzie mu po prostu wy- 
padało nie zabrać kogoś, kto tak bar- 
dzo się na jego widok ucieszył, kto tak 
bardzo pragnie go pokochać! 

Odpowiecie: to słowa, same łzawe, 
sentymentalne słowa. Może więc 


KILKA SUCHYCH FAKTÓW 


kilka liczb najlepiej ukaze sytuację 
zwierząt w tym psim czyśćcu 

Urząd Miasta daje na ich utrzymanie 
około 5-6 milionów złotych rocznie. W 
przyszłym roku „dzięki'' inflacji może 
będzie trochę więcej. 

Kupuje się dla nich stary chleb, ka- 
szę, odpady makaronowe i odpady 
rzeźne, te ostatnie w iląści ok. 100 kilo- 
gramów na tydzień. Dostają też, za 
darmo, zlewki z Zakładów Koncentra- 
tów Spożywczych „Winiary”. 

Mają stałą opiekę ze strony lecznicy 
dla zwierząt, co w praktyce oznacza, że 
w ciągu całej doby jest ewentualnie do 
ich dyspozycji dyżurny lekarz. A poza 
tym są rutynowo badane, szczepione 
przeciw wściekliźnie i nosówce, odro- 
baczane i pozbawiane insektów. 

Z wyjątkiem tych, które są agresyw- 
ne i tych, które nałogowo się zrywają, 
mają zamiast łańcuchów obroże i smy- 
cze. 

Ludzie, którzy tu pracują — a jest ich 
oprócz kierownika pięcioro — muszą 
mieć pewne predyspozycje gwarantują- 
ce, że będą powierzone im zwierzaki 
traktować po ludzku: nie kopną ze złoś- 


PODAJ ŁAPI 


ci za wściekłe warczenie, zauważą, że 
pies wygląda jakoś niewyrażnie i nale- 
żałoby go zbadać, odezwą się nieraz 
ciepłym słowem. | tak się składa, że 
wszyscy mają w domu swoje własne 
psy. Wzięte zresztą ze schroniska. Pan 
kierownik nie jest wyjątkiem: nie mo- 
gąc znieść rozpaczliwych pisków i pła- 
czu kundelka z oklapniętym uszkiem, 
protestującego przeciwko zostawianiu 
go w samotności, zabrał psiaka do do- 
mu. W ten sposób Miśko, podobnie jak 
niejeden pensjonariusz schroniska, zo- 
stał CZYIMŚ psem. 
Bo, na szczęście, 
przyprowadzają psy. 


ludzie nie tylko 


ERAJĄ JE 


W ciągu pierwszego miesiąca pracy 
pana kierownika sprzedano chętnym 21 
psów i jednego kota (bo i kociarnia — 
obecnie sztuk trzy — jest w schroni- 
sku). Nabywcy podpisują zobowiązania, 
że będą swoje zwierzęta humanitarnie 
traktować. Podobno inspektor z Towa- 
rzystwa Opieki nad Zwierzętami ma za 
zadanie sprawdzać, jakie warunki mają 
byli mieszkańcy schroniska w domach 
nowych właścicieli. Żeby przypadkiem 
po miesiącu, kiedy pies im się znudzi, 
nie wyrzucili go znów na ulicę. Już le- 
piej niech przyprowadzą z powrotem 
do schroniska. 

Ceny psów wahają się od stu złotych 
(te symboliczne np. dla emerytów) do 
czterech tysięcy. Przeciętnie około 
500-600 zł. Jeśli jednak nabywca odda 
psa w ciągu trzech dni, pieniądze są 
mu zwracane. 

Samba, Czika, Szarik, Kac, Dżeki, 
Gapa i inne, małe, średnie i duże, kud- 
łate i gładkowłose mają już swoje 
prawdziwe domy. 

O niektórych wiadomo jednak, że na 
pewno nikt ich nigdy nie weźmie. Nory 
na przykład, teraz już starej i bezzęb- 
nej, która jest tu na „etacie''* w kuchni 
od początku istnienia schroniska. Kizi, 
która potrafi jak kot przełazić przez 
siatkę, nieraz dokądś ucieka, ale wkrót- 
ce wraca, i tak jest z nią „od zawsze”. 

Nie wszystkie są znerwicowane, a 
przez to nieraz groźne. Niektóre biega- 
ją luzem i radośnie witają każdego 


i 
t 


gościa, odprowadzają go pod drzwi ba- 
raku | wyraźnie czują się tu u siebie 
Złe, 


przychodzą jednak na myśl, kiedy pa- 
trzy się na skomiące szczeniaki. Jedne- 
go z tych maluchów jakiś „Człowiek” 
przerzucił przez płot schroniska z ta- 
kim impetem, że potwornie potłuczone- 
go, trzeba go było natychmiast zawieźć 
do lecznicy. Podobno wyjdzie z tego, 
ale do dziś, mimo że ułożony w pudeł- 
ku niedaleko kuchennego pieca, trzęsie 
się jak w febrze i nie może stawać na 
jedną łapkę 

— Na wiosnę przyszłego roku prze- 
widziana jest rozbudowa schroniska, a 
właściwie budowa: boksów, bud z 
prawdziwego zdarzenia, na dwa psy 
każdy, z wybiegiem, porządnej kuchni, 
szatni dla pracowników. Oby do tego 
doszło! — marzy pan kierownik. Na ra- 
zie zaś staramy się jak możemy za- 
pewnić psiakom egzystencję, wykłada- 
my budy ściółką i słomą, poimy, leczy- 
my, dajemy świeżą i ciepłą karmę. 

Jest więc zapewne ten psi czyściec 
lepszy od piekła, jakie zgotowali dzie- 
siątkom błąkających się, marznących 
na ulicach psów dobrzy ludzie. 

Jesteśmy ostrożni w namawianiu 
Was do  przygarniania wszystkich 
przybłęd, niektóre przecież mogą oka- 
zać się niebezpieczne. Ale czy choćby 
tym łagodnym, ogłupiałym nieraz z 
przerażenia, nie można zapewnić opie- 
ki przynajmniej do chwili odprowadze- 
nia ich do najbliższego schroniska? Na- 
tomiast nie tylko można, ale naprawdę 
trzeba mieć w każdej sytuacji świado- 
mość, że pies to nie zabawka, którą, 
jeśli się znudzi, można po prostu wy- 
rzucić! © 

EWA KOSIŃSKA 


Fotografował 
MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Ostatnio uczniowie ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 12 przynieśli do schroniska w 
Kaliszu swoje dobrowolne składki w 
wysokości prawie 4 tysięcy złotych, to 
samo uczyniła młodzież ze Szkoły Pod- 
stawowej nr 2. Przychodzą tu też cza- 
sami ze swoimi opiekunami, by pomóc 
w sprzątaniu terenu. 
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ŻYCIE... 


z doc. dr hab. 

MIROSŁAWĄ NARKIEWICZ 
rozmawia 

SŁAWOMIR W. MALINOWSKI 


NAJ 


PRZEPAŚĆ 


EUROPY 


WIĘKSZA 


c hoć pochodzi w Wołynia, czuje się 
rodowitą gdańszczanką. Tutaj bo- 
wiem ukończyła wszystko: od szkoły 
podstawowej, poprzez średnią, na Aka- 
demil Medycznej skończywszy. Jeszcze 
Jako studentce drugiego roku zapropo- 
nowano jej objęcie stanowiska de- 
monstratora (teraz takie już nie istnie- 
je). Później przeszła wszystkie szczeb- 
le wtajemniczenia medycznego: młod- 
szego asystenta, asystenta, adiunkta, 
uzyskując w 1980 roku stopień docenta. 
Od roku 1987 kieruje Kliniką Kardiochi- 
rurgii Akademii Medycznej w Gdańsku. 
Opublikowała około 70 prac nauko- 
wych, w znakomitej większości doty- 
czących wad i chorób serca. Poświęci- 
ła się leczeniu wad wrodzonych i naby- 
tych serca przede wszystkim u dzieci, a 
o motywach tej decyzji tak oto mówi: 
— ..Po części wynika ona z mojej 
pierwszej specjalizacji — chirurgii 
dziecięcej. Bardzo się wówczas przy- 
wiązałam do najmłodszych pacjentów. 
W mojej klinice — co jest ewenemen- 
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Doc. dr hab. Mirosława Narklewicz w 


trakcie przeprowadzania operacji serca 


tem w skali ogólnokrajowej 
się zarówno kobioty. 


loczą 
mężczyźni jak I 


dzieci. W ten prosty sposób tworzymy 
namiastkę rodziny. Nawot pan sobie 
nio wyobraża jak wiolo ulgi dają dzioci 
dorosłym pacjentom swoim sposobom 
bycia, uśmiechom, radością | zupołnio 
innym pojmowaniom świata. Polno u 
nas „wujków ”, cloć babć i 
„dziadków”, nie mówiąc już o „wnu 
kach", O wielo latwioj wówczas zapo 
mnieć o dolegliwościach, chorobia 
czekającej oparacji, łatwioj toż loczyć 


uzyskując dobro ofokty 

— Statystyki stawiają sprawą jod- 
noznacznie. Najczęściej występującymi 
u dzieci chorobami sorca są wady wro- 
dzono... 

— Nie ma co do tego najmniejszych 
wątpliwości. W dalszym ciągu jednak 
zadajemy sobie pytania: co je powodu 
je? Do dzisiaj nie ma na to jednoznacz- 
nej odpowiedzi. Wiemy tylko, że za 
wsze występują one u dzieci, których 
matki podczas ciąży chorowały na ró- 
życzkę. Objawiający się wówczas wirus 
uszkadza embrion powodując niepra 
widłowości rozwojowe 

Wrodzona wada serca dziecka jest 
ogromnym ciosem dla rodziców, szcze- 
gólnie gdy jest to pierwsze dziecko 
młodych ludzi. Są oni wówczas bardzo 
wystrąszeni i przekonani, że następne 
maluchy również będą cierpiały z tego 
powodu. Na szczęście nie mają racji 
Niezwykle rzadko rodzą się następne 
dzieci z wadami serca u tych samych 
rodziców. Grupa pierwsza przypadków 
jest dość łatwa do rozpoznania. Gdy 
dziecko z wadą serca ma sinicę, niepo- 
koi to rodziców, którzy szybko udają 
się do lekarza szukając pomocy. Nie- 
stety jest także cały szereg wad, bar- 
dzo upośledzających dziecko i czynią- 
cych w nim wielkie spustoszenie, nie 
dających żadnych widocznych objawów 
zewnętrznych. Maluch sprawia wraże- 
nie zupełnie zdrowego. W tej sytuacji 
bardzo ważną rolę ma do spełnienia 


Marek przed naszą sypialnią. Ta ka- 
łuża obok to nasza umywalnia 


P ane Marku tu se ne spi, tu 
je restaurant!" — budzę to- 
warzysza zwyczajowym u nas has- 
łem do pobudki. | rzeczywiście w 
chwilę potem nasza szmaciana sy- 
pialnia zamienia się... powiedzmy w 
bar samoobsługowy. Cicho burczy 
palnik gazowy, rośnie stos kanapek. 
Jemy dużo. Daleko więcej niż tego 
wymaga nasz skromny poranny 
apetycik. Następny posiłek dopiero 
wieczorem, a tu, mimo że jest już 
połowa sierpnia, słońce zachodzi po 
22.00. Do kolacji możemy liczyć tyl- 
ko na kawałek czekolady i garść su- 
szonych owoców. Znajdujemy się 
na rozległym płaskowyżu po północ- 
nej stronie góry Store Trolltind. Gó- 
ry Trollów zdobyły sobie szeroką 
sławę. Największy ze skalnych olb- 
rzymów' osiąga zaledwie 1795 m. 
Tu jednak a nie w Alpach znajduje 
się największa przepaść Europy. 
Ponad 1400 m pionowego urwiska. 
Ta potężna i wspaniała ściana była 
areną wielkich sukcesów polskiego 
alpinizmu. Pierwsze zimowe przej- 
ście filaru Trollrygenu i Ściany Trol- 
lów należy do polskich zespołów, 
natomiast pierwsze kobiece przej- 
ście tym samym filarem do zespołu 
pod wodzą Wandy Rutkiewicz. W 
ostatnich latach teren ten upodobali 
sobie zwolennicy nowego sportu: 
skoków ze spadochronem w górskie 
przepaści. Spadochron otwierają ni- 
sko nad ziemią, upajając się swo- 
bodnym lotem. 

Ruszamy z lekkimi plecakami 
szybko przemierzając teren, z które- 
go niedawno ustąpił lodowiec: usła- 
ny skalnymi odłamkami najróżniej- 
szego kalibru, poprzecinany -wąski- 
mi strugami, urozmaicony maleńki- 
mi stawkami. Niezwykle rzadko 
można tu dostrzec rośliny, które za- 
siedlając niełaskawe dla żywych 
organizmów, paraliżujące chłodem, 
pozbawione gleby środowisko zy- 
skały miano roślin pionierskich. 
Wśród nich zwraca uwagę mała 
kwitnąca roślina zwana przez Nor- 
wegów Fjełl Droninnga — skalna 
królowa. 


CIĄG DALSZY NA STR. 8 
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lekarz pierwszego kontaktu, który powi 
nien jak najszybciej wykryć nieprawid 
lowości w funkcjonowaniu serca oraz 
skierować pacjenta na leczenie. Spra 
wą diagnozy jest określenie koniecz 


ności interwencji chirurga. Są bowiem 
wady nio wpływające na długość życia 
np. niewielki ubytek przegrody między 
przedsionkowej. Jednak w innym przy 


padku ich zlekcoważenie może z cza 
som przyczynić się do rozwoju scho 
rzenia lub zaawansować w stopniu 
uniemożliwiającym w ogóle jakąkolwiek 
korokcją. Mówią tu chociażby o grupie 
wad wrodzonych serca doprowadzają 
cych do nadciśnienia płucnego, która 
uniemożliwia wykonanie zabiegu ope 
racyjnego. 

To o czym pani mówi to jedna 
strona medalu. Drugą stanowią obiego- 
wo opinie I mity funkcjonujące w społe- 
czoństwie, niezbyt optymistycznie 
delikatnie mówiąc — oceniające możli- 
wości współczesnej modycyny 

Niestety to prawda. Jeszcze przed 
kilkunastoma laty interwencje chiru 
rgów w funkcjonowanie I budową serca 
były nieporównywalnie mniejsze niż 
obecnie, a co za tym idzie również i 
efekty nie tak widoczne. Ale jeszcze | 
dziś obserwuje się obawę czy wręcz 
opory przeciw wyrażeniu zgody na ko 
rekcję tego ważnego organu. W dal- 
szym ciągu spotykamy więc rodziców 
kategorycznie odmawiających zgody na 
zoperowanie dzieci, chociaż dalsze 
opóźnienie w rozpoczęciu leczenia chi- 
rurgicznego może się okazać katastro- 
falne w skutkach 

— Po tym co pani powiedziała, wy- 
daje mi się, że jest to odpowiedni mo- 
ment do przypomnienia, że do roku 
1939 wszyscy ludzie z wrodzonymi wa- 
dami serca żyli tylko tak długo, jak poz- 
walał im na to los... 

— Ano właśnie, rok 1939. Wówczas 
to amerykański kardiochirurg Robert 
Gross, jako pierwszy w świecie skory- 
gował łatwo dającą się dziś wyleczyć 
wadę serca. Tym samym rozpoczęła 
się nowa era kardiochirurgii. Później 
było także wiele innych korekcji, ale 
wszystkie miały wspólny mianownik — 
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świat młodych 


można je było prżęprowagzić nie ZA: 


trzymując jego pracy Kolejnym wielkim 
przełomem było skonstruowanie apara- 


tury zastępującej czynności serca | 
płuc. Tak zwane płuco.gęrce umożliwia 
dziś dokonywanie skomplikowanych 
operacji wad sercowych Tym samym 
zwiększył się zakres | możliwości kar 
diochirurgów w ratowaniu | przedluża* 
niu ludzkiego życia naprawa wad wro: 
dzonych serca, wad nabytych (dotokty 
zaslawek oraz leczęnią chirurgiczno 
choroby wieńcowej najstraszniojszo| 
choroby XX wieku dziosjątkującej spo 
łeczeństwa) i ranspiantacje. Wszyscy 
doskonale pamiętamy pierwszy prze 
szczep, którego dokonał w 1967 roku 
Christian Bernard 

Od wielu lat pani, oraz klinika 


przez panią kierowana, współpracuje z 
lekarzami holenderskiryi co niewątpii- 
wie w znacznym stopniu przyczynia się 
do poszerzenia możliwości operacy|- 
nych (nowy sprzęt | aparatura), nie mó- 


wiąc już o wspólnym zdobywaniu do- 
świadczeń praktycznych, 


Zaczęło się ło w 1972 roku od 
mojego wyjazdu do Holandii. dd pow- 
nego czasu myśleliśmy w Gdańsku o 
rozpoczęciu operacji ną' otwartym ser- 
cu, ale nie było sprzętu. Z pomocą 
przyszła nam „moja* qamsterdamska 


klinika, przekazując w darze Akademii 
pierwsze płuco-serce, Nasze kontakty i 
współpraca rozwijały się. Lekarze ho- 
Jenderscy przyjeżdżali do Gdańska i tu 
operowali, my jeździliśmy tam dosko- 
nalić swoje umiejętności. | tak jest po 
dziś dzień. Szczególnie wielkim senty- 
mentem darzę i wspominam prof. 
Grundemana, człowieka, który tak wiele 
zrobił dla naszej kliniki, przyczyniając 
się między innymi do przekazania nam 
wspomnianego już płuco-serca czy 
sztucznych zastawek serca (jedna 
kosztuje kilka tysięcy dolarów) 
Holendrzy ponownie zaoferowali nam 
pomoc w przeprowadzeniu operacji 
cięższych przypadków w Holandii. Był 
to bardzo piękny gest, z którego do- 
tychczas skorzystało _ kilkanaścioro 
dzieci. Każdy maluch jechał za granicę 
z jednym z rodziców. Warto w tym mo- 


Opowiadanie 

01gi Sarnowskiej 
z Poznania zostało 
wyróżnione w XIV 


ZŁOTA OSTROGA Konkursie Literackim 


TRUDNY WYBÓR 


N ie, nie i niel Powtarzam, ja tego nie 
napiszę! Że co..? Nie, oczywiście nikt 
nic nie powie, bo nikogo nie ma. Tak najła- 
twiej — pojechać na działkę i mnie zosta- 
wić! Muszę tu siedzieć i pisać to opowiada- 
nie. Nie, wcale nie muszę, ale ta potworna 
ambicja. Ale tytuł sobie wymyślili: 

SZKOŁONOTATNIK (a może 
ŁO-NOTATNIK). 


Zresztą nieważne, i tak nie napiszę, bo 


SZKO- 


niby co mam napisać, że Madzi po wuefie 
zabrali spodnie i że Madzia biegała po szat- 
ni w majtkach. To stary numer, a na doda- 
tek niecenzuralny. W zeszłym roku, to był 
temat! „TRZYNASTKA”, a teraz — uch! 
Ewentualnie mogę napisać „Pamiętnik pen- 
sjonarki”. „Wczoraj na lekcji francuskiego 
madame Planer's odpytywała. Jednakoż Ge- 
nowefa wezwana do odpowiedzi, nie umia- 
ła koniugacji, za co otrzymała złą notę” — 


mencle wspomnieć, iż wszystko było fi- 
nansowane ze środków społecznych, 
których zbiórką prowadząc wielką 
akcję — zajął się „Dziennik Bałtycki” 
— Ma pani za sobą kilkaset operacji 
kardiochirurgicznych, wiele czynności 
wykonuje pani niemal automatycznie, 
sporą rolę odgrywa więc rutyna, ale są 
chyba podczas zablegów momonty nie- 


powności? 

Kardiochirurgia sorca otwartego 
polega na całkowitym jego oziębieniu i 
zatrzymaniu, Nie może ono wówczas 
wykonywać żadnoj pracy. Po dokonanej 
przez lokarza korokcji, przychodzi mo: 
ment, klady sorce musi ponownio za 
cząć bić. Jest to emocjonalny moment 


dla każdego kardiochirurga, niezaloż 
nie od tego lle razy stawał do zabiegu 
Wszak każdy z nas zdaje sobie sprawą, 
że taka operacja niosio z sobą znacz 
nie od tego, ile razy stawał do zabiegu 
rostka robaczkowogo 

— Czy często spotykają panią dowo- 
dy sympatii ze strony byłych pacjen- 
tów? 

— Bardzo często, i to jest szalenie 
miłe. Niedawno np. dostałam piękny ry- 
sunek od kilkuletniej dziewczynki 
Przedstawia on serce, w którym siedzą 
dobro, miłość i zło. To ostatnie zabiera 
ręka kardiochirurga. Czy nie jest to coś 
nadzwyczajnego? 

— Czy dzieci bardzo przeżywają po- 
byt w szpitalu? 

— Gdy przychodzą do kliniki, drą się 
wniebogłosy, płaczą nie chcąc tu zo- 
stać. Szybko jednak się adaptują. Poza 
tym każdy z maluchów następnego 
dnia po operacji otrzymuje jakąś za- 
bawkę (przesyłają je nam Holendrzy), 
którą zabiera z sobą do domu. | proszę 
sobie wyobrazić, że dzieci oczekujące 
na zabieg kardiochirurgiczny, nie mó- 
wią o nim inaczej, jak tylko w aspekcie 
tego co po nim dostaną! | jest to tak 
głęboko zakodowane w ich świadomoś- 
ci, że gdy tylko zobaczą mnie po prze- 
budzeniu z narkozy, natychmiast pyta- 
ją: „A co mi dałaś?'. Pokazuję im wó- 
wczas maskotkę, mając ogromną chęć 
powiedzieć jedno słowo — ,„życie”'... 

Repr. J. Łopuszyński 


okropność. I to ma być dobry pomysł! Już 
lepszy. by był ten Szkołonotatnik w formie 
listu: 

„Do Wielkiego Faraona Odereona Il, syna 
boga Ra — oby Ozyrys pomnożył dni jego. 

Bądź pozdrowiony Szlachetny Panie 
(niech ojciec Twój czuwa nad Tobą. 

Zgodnie z Twoją nieomylną wolą uczę 
się, aby zostać pisarzem. Czynię wielkie po- 
stępy. Umiem już — o Nieśmiertelny Twoje 
imię. 


OJRZZCRAN 


Polecam się Twojej pamięci (oby lata 
Twoje były tak liczne jak święte krokody- 
le)” 


LR” 


Jeszcze gorsze! W tym roku to już chyba 
nic nie napiszę... Jestem kompletne bezta- 
lencie. A poza tym, nic się nie dzieje. Prze- 
analizujmy: „Pamiętnika Smurfetki* nie na- 
piszę, bo to nie ten poziom. To może: „No- 
tatnik myszy szkolnej”. „Jestem myszą (tą 
myszą), pochodzę ze starego rodu (mysiego) 
i mieszkam w szkole (cóż w tym dziwne- 
goł). Wzorem słynnych ludzi piszę pamięt- 
nik. Mam duże doświadczenie, jak to robić, 
zjadłam ostatnio — razem z moją rodziną 
— tom „Pamiętników” Paderewskiego i 
„Moje młode lata” Rubinsteina. Nie byli naj- 
lepsi. Osobiście, bardziej smakują mi książki 
biologiczne — najlepsza była „Anatomia 
człowieka”. Mieszkam w sali od biologii, 
między spreparowaną żabą a mikroskopem 
— w końskiej czaszce. Jeżeli chodzi o krąg 
znajomych, to są to przede wszystkim my- 
szy, poza tym szczur piwniczny, świnka 
morska i chomik, a także ślimaki. Te ostat- 
nie nie należą jednak do rozmownych. Mo- 
je mieszkanie jest bardzo wygodne i spo- 
kojne (od czasu jak chłopcy wsadzili latarkę 
w oczodół, doprowadzając nieomal do za- 
wału nauczycielkę biologii, która zaczęła 

- wykrzykiwać coś o upiorach). Gdyby ktoś 
miał ochotę mnie odwiedzić, to podaję ad- 
res: Sala 101, Szafa nr 3, Końska Czaszka” 
Nie, to też nie jest to. Przydałby się jakiś 
temat BOMBA! Cóż, skoro takie tematy na 


ogół mnie omijają. A potem mam preten- - 


sję, że znów nic! 
A! Wszystko mi jedno! Idę do kinal 


Olga Sarnowska (14 lat) 
ów | Rys. M. Piotrowska - 


anusz Pietruszka z Chorzo- 

wa kupił w sklepie zoologicz 
nym rybki o nazwie Lamprologus 
leleupi. Sprzedawca znał tylko 
nazwę tych ryb i nie mógł udzie- 
lić dodatkowych informacji na te 
mat ich pielęgnacji w akwarium 

Przez polskich akwarystów 
rybka ta została nazwana szcze 
linowcem Leloupa Niektórzy do 
dają jeszcze przymiotnik dłu 
gl. gdyż najczęstszy w Polsce 
jest Lamprologus leleupi longlor 
Ostatni człon 


nazwy łacińskiej 


POCZTA 
«= HODOWCÓW 


b 


logo podgatunku można przetłu 
maczyć jako długi, stąd dodatko: 
wy przydomok dla szczolinowca 

Omawiana ryba naloży do ro 


dziny pielęgnicowatych | wystę 


Zielono mi (183) 


FORMOWANIE I PIELEGNOWANIE 
MINIATUROWYCH DRZEWEK 
ZWANYCH BONZAI 


Drutowanie roślin 


Najczęściej stosowanym 
sposobem formowania  bonzai 
jest drutowanie roślin. Pędy mło- 
dych roślin okręca się spiralnie 
miękkim drutem miedzianym lub 
aluminiowym i równocześnie ga- 
łązki wygina się w pożądany 
sposób. Ten sposób wydaje się 
łatwy, lecz w rzeczywistości wy- 
maga dużo doświadczenia. Na 
początek warto poćwiczyć na pę- 
dach ściętych z jakiegokolwiek 
drzewa lub krzewu. 

Drut nie może być żelazny, bo 
rdzewieje i plami korę. Nie może 
być ani za gruby, ani za cienki. 
Musi być odpowiednio elastycz- 
ny, miękki przystosowany do 
rośliny, którą zamierzamy pod- 
dać temu okrutnemu zabiegowi. 
Najlepszy jest drut miedziany o 
przekroju poniżej jednego mili- 
metra w bawełnianym lub jed- 
wabnym oplocie. Drut taki moż- 
na otrzymać bezpłatnie z zuży- 
tych silników elektrycznych w za- 
kładzie elektrotechnicznym. Naj- 
częściej będzie to drut miedzia- 
ny pokryty lakierem, również od- 
powiedni do tego celu. 

Okręcanie drutem zaczynamy 
od podstawy pnia lub nasady pę- 
du zaczepiając uprzednio drut o 
pień. Drut trzeba okręcać spiral- 
nie, w regularnych odstępach, 
nie za gęsto i nie za rzadko, 
ściśle przy korze, nie luźno, lecz 
i nie za ciasno. Prawidłowy spo- 
sób okręcania przedstawia rysu- 
nek 1. Jeśli pień rozgałęzia się 
na dwa rozwidlenia, można za- 
cząć okręcanie dwoma zwojami 


drutu, które później rozdzielamy 
na poszczególne rozgałęzienią. 
Nie wolno drutu krzyżować. 
Wszelkie nieregularności w zwo- 
jach spowodują złamanie się pę- 
du przy próbie wyginania. Przy 
pracy tej nie można się spie- 
szyć. Trzeba mieć uprzednio w 
wyobraźni kształt rośliny, który 
zamierzamy uzyskać. Wygięcie 
za pomocą drutu jednej rośliny 
wymaga kilka godzin pracy. Jeśli 
pędy rośliny są sztywne, to po 


puje w afrykańskim jeziorze Tan- 
qganika, sławnym z wielu wystę- 
pujących tylko w nim gatunków 
ryb (tzw Szczeli- 


nowce dorastają do 10 cm dłu- 


aendemitów). 
gości. Ciało mają wydłużone i 
barwy intensywnie 
żółtaj lub (jak u odmiany tzw. li- 
liowej) z floletowym połyskiem 
Pokarmem  szczelinowców są 
oczliki, rozwielitki i larwy owa- 
dów wodnych. Do pielęgnacji 
niewielkiej grupki tych ryb wy- 
starczy już 30-40-litrowe akwa- 
rium. Niezbędne są kryjówki z 
kamieni lub leżące na boku pu- 
ste doniczki ceramiczne imitują- 
ce skalne groty. Jeżeli w akwa- 
rium działa sprawny filtr, wó- 


walcowate 


Cięcie 
i uszczykiwanie 


Cięcie rozpoczynamy już w 
czasie kształtowania bonzai. Czy 
to będzie młoda siewka, czy roś- 
lina otrzymana przez szczepie- 
nie, czy znaleziona w naturze, 
możemy -jej nadać określony 
kształt za pomocą cięcia. Młode 
siewki mają z reguły kształt sy- 
metryczny. Prosty pień i odcho- 
dzące od niego pędy w regular- 
nych odstępach. Formowanie 
bonzai polega na nadaniu mło- 
dej roślinie kształtu charaktery- 
stycznego dla bardzo starych 
drzew lub krzewów. Najpiękniej- 
sze bonzai przypominają wieko- 
we drzewa w miniaturze. Posłu- 
gując się cięciem zmniejszamy 
liczbę pędów, wprowadzamy 
układ asymetryczny, tak charak- 


Roczny świerk przed formowa- 
niem... 


.„.i po okręcaniu drutem, wycię- 
ciu zbędnych gałązek i wygięciu 
pędów 


NOC) C[CCCCNNN 


okręceniu ich drutem wyginamy 
je nieznacznie i pozostawiamy 
na kilka tygodni. Po pewnym 
czasie wyginanie powtarzamy 
dążąc stopniowo do uzyskania 
wymaganego kształtu. Pokazują 
to rys. 4 i 5. Działanie niecierpli- 
we nie da zamierzonego efektu 
lub wręcz spowoduje złamanie 
rośliny. 


Dwuletnia sosna 
z dwoma pęda- 
ml... 


terystyczny dla starych drzew i 
krzewów. Również cięciem zmie- 
niamy proporcję korony w sto- 
sunku do pnia. Po kilku latach 
odpowiedniego cięcia i uszczyki- 
wania pędów korona jest ciągle 
mała, podczas gdy pień — gru- 
by. Zasadnicze cięcie drzew i 
krzewów liściastych wykonujemy 
w okresie ich spoczynku. Przy- 


wczas rośliny są zbędne. Woda 
powinna mieć temperaturę 
22-26, odczyn obojętny lub 
lekko zasadowy. Pod względem 
twardości wystarczy woda jaką 
mamy w naszych kranach 

W kryjówkach odbywa się tar- 
ło szczelinowców. Rodzice bar- 
dzo troskliwie opiekują się ikrą | 
narybkiem. Dla hodowcy jest to 
najciekawszy moment w pielęg- 
nacji zwierząt, a przy tym pasjo- 
nujące widowisko. Prawdziwy 
biologiczny spekiaki za szkłem 
akwarium. 

Nie dysponuję dobrym zdję- 
ciem Lamprologus leleupi. Na 
załączonej fotografii jest samiec 
pielęgniczki kakadu (Apistogram- 
ma caccatuoides). O zdjęcie tej 
rybki prosiła Iza Poszwa z Kato- 
wic, której szczęśliwie udało się 
kupić narybek tych interesują- 
cych pielęgnic. Życzę sukcesów 
hodowlanych 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


„Sposób okręcania pędów drutem 


kład cięcia formującego przed- 
stawiają rysunki 2 i 3. Młoda kil- 
kuletnia siewka ma w miarę pro- 
sty pień i liczne gałązki w regu- 
larnych odstępach. Po odcięciu 
większości pędów uzyskujemy 
znacznie mniejszą koronę w sto- 
sunku do pnia i zasadniczą kon- 
kurencję korony, którą można 
dalej kształtować przez przygi- 
nanie i drutowanie. 

Uszczykiwanie ulistnionych pę- 
dów w okresie wegetacji jest ko- 
nieczne do zachowania bonzai w 
określonym kształcie i małych 
rozmiarach. Uszczykujemy pędy 
silniej rosnące, proste i sztywne, 
które wyrastają ponad ukształto- 
waną wcześniej koronę. Uszczy- 
kiwanie trzeba wykonać tym 
częściej, im silniej rosną pędy. 
Przy intensywnym wzroście trze- 
ba pędy uszczykiwać raz w ty- 
godniu.. Zazwyczaj uszczykuje 
się pędy nad 4-5 liściem licząc 
od nasady pędu. Jeśli po uszczy- 
knięciu pędów pojawią się nowe 
przyrosty trzeba zabieg powtó- 
rzyć. 

Kwitnące egzemplarze bonzai 
uszczykuje się po przekwitnięciu 
kwiatów, gdy zaczną się ukazy- 
wać nowe przyrosty. U drzew ig- 
lastych, które rosną głównie 
wiosną (sosny, świerki) uszczy- 
kuje się wierzchołki bardzo mło- 
dych pędów lub wyłupuje szczy- 
towe, najsilniejsze pąki. U drzew 
iglastych, które rosną przez całe 
lato (tuje, jałowce, cyprysiki), 
uszczykuje się co kilka dni no- 
we, silniejsze przyrosty. Po 
uszczykiwaniu wierzchołków pę- 
dów u iglaków nie wolno uszka- 
dzać tych igieł, które pozostają 
na drzewie, bo zbrązowieją i za- 
schną. Uszczykiwanie można 
wykonać paznokciem, małym se- 
katorem lub nożyczkami. 


Podlewanie 


Bonzai wymaga niestety czę- 
stego i uważnego podlewania. 
Jeśli zimą bonzai przebywa w 
mieszkaniu, to zazwyczaj wystar- 
cza podlewanie raz dziennie. 

Rys. Augustyn Mika 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA 
im. Stanisława Schwallenberga 
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „ROZBARK” 
w BYTOMIU 41-902, ul. Oświęcimska 31, tel. 81-03-88 


ogłasza zapisy na rok szkolny 1989/90 

Szkoła kształci w następujących zawodach: 
— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn | urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

— elektromonter górnictwa podziemnego. 


PRZYJĘCIE DO SZKOŁY ODBYWA SIĘ BEZ 
EGZAMINU WSTĘPNEGO. 


Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia, 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawo- 
wej, 

— zaświadczenie lekarza  wytypowanego 
przez Przychodnię Obwodową o przydatności 
do zawodu górnika. 

Przy zapisie do szkoły należy złożyć: 

— podanie, 

— życiorys, 

— 3 zdjęcia, 

— dokument tożsamości, 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawo- 
wej, 

— wyniki badań lekarskich. 

Za pośrednictwem szkoły można zawrzeć 
umowę z Kopalnią Węgla Kamiennego „Roz- 
bark”, która zapewnia: 

— pomoc materialną w gotówce wynoszącą 
miesięcznie: 

1. w zawodzie górnik kopalni węgla kamien- 


nego: 

— wklasie | — 6498 zł, 

— wkłlasie I| — 7700 zł, 

— wklasie Ill — 7854 zł — dla uczniów odby- 
wających praktykę na powierzchni, 

— w klasie Ill — 10164 zł — dla uczniów od- 
bywających praktykę pod ziemią, 

— dla wszystkich uczniów — 50% premii oraz 
dla uczniów korzystających z internatu — 
30% dodatku. 

Il. w pozostałych zawodach: 


— wklasie | — 3881 zł, 
— wklasie I! — 4620 zł, 
— w klasie Ill — 4712 zł — dla uczniów od- 


bywających praktykę na powierzchni, 
w klasie IIl — 6098 zł — dla uczniów odbywa- 
jących praktykę pod ziemią, 


dla wszystkich uczniów — 50% premii oraz 


dla uczniów korzystających z internatu — 
30% dodatku. 

Ill. Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły Górni- 
czej — dodatek adaptacyjny w wysokości 700 
zł dla uczniów odbywających praktykę pod 
ziemią i 500 zł na powierzchni. 

— wszystkim uczniom miejsce w internacie 
wraz z wyżywieniem, 

— umundurowanie, 

— codzienne wysokokaloryczne posiłki re- 
generacyjne wydawane w trakcie zajęć szkol- 
nych, 

— bezpłatny komplet podręczników i przybo- 
rów szkolnych przez cały okres nauki. 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, 
którzy podejmą pracę w Kopalni Węgla Ka- 
miennego „ROZBARK'” do dnia 1 września 
1989 roku — bezzwrotną pożyczkę w wyso- 
kości 150000 zł. 


yposażone w kompute 
W ry, sprzęt audiowizualny 
oraz inne  najnowocześniejsze 
pomoce naukowe gabinety I pra 
cownie metodyczne to dzi 


siejsza wizytówka 


Zasadniczej 


Szkoły Górniczej Kopalni Węgla 


Kamiennego „Rozbark” w By- 
tomiu. 

Od chwili jej powstania upły- 
nęło czterdzieści z górą lat. 
Pierwszymi jej nauczycielami by- 
li najbardziej doświadczeni pra- 
cownicy kopalni, chcący przeka- 
zać swoją wiedzę „praktyczną i 
doświadczenie zawodowe 
przyszłym adeptom górniczego 
stanu. Wyniszczony pożogą wo- 
jenną kraj potrzebował węgla, a 
dać go mogli jedynie dobrze 
przygotowani do zawodu górni- 
cy. Już 1 grudnia 1946 roku w 
ławach szkolnych zasiedli pierw- 


si uczniowie, większość mło- 


dych, ale zdarzali się również 


średnim wieku 


Niektórzy nawet 


mężczyźni w 
Było ich 216 
nie znali dobrze ojczystego języ 
ka, wszak Bytom tak przed, jak 
i podczas wojny należał do Nic 


miec 


TRADYCJE 
| 
NOWOCZES: 
NOŚĆ 


Pierwsze lata upłynęły więc 
pod znakiem intensywnego 
przygotowywania uczniów do 
zawodu, a także poszerzania i 
unowocześniania skromnej bazy. 
Po kilkakrotnej zmianie siedzib 
tak szkoły, jak i internatu, obie 
placówki osiadły na dobre w 
jednym budynku — w Bytomiu 
przy ulicy Oświęcimskiej 31. 

3o listopada 1977 roku Zasad- 
nicza Szkoła Górnicza Kopalni 
Węgla Kamiennego „Rozbark” 
otrzymała imię / Stanisława 
Schwallenberga — gorącego pa- 
trioty, syna ludu śląskiego, har- 
cerza ZHP w Niemczech należą 
cego do II Męskiej Drużyny 
Harcerzy im. ks. Norberta Boń- 
czyka w Bytomiu, oficera wy- 
wiadu radzieckiego. Fakt, iż pa- 
tronem szkoły został właśnie 
harcerz pochodzący z Rozbarku, 
ma swoją głęboką wymowę dla 
poszukiwania więzi pomiędzy 
przeszłością a teraźniejszością 
szkoły, dzielnicy i kopalni. 


W. zależności od potrzeb: ka 
palni na przestrzeni lat szkola 
kilkakrotnie zmieniała profil na 
uczania, Przez wiele lat przyge 
towywano do zawodu: pórni 
ków, elektryków, mechanikó 
ślusarzy, kowali i telemonterów 
W związku z rozwojem techniki 
górniczej aktualnie kształci się 
mlodzież w trzech podstawo 
wych specjalnościach 

Dzisiejsze oblicze szkoły, kuć 
ra w ciągu swojego czterdziesto 
lecia wykształciła ponad 4 tysią 
«e adeptów górniczego stanu 
kształtuje przede wszystkim wy 
sokokwalifikowana kadra na 
uczycieli, wychowawców i ins 
iruktorów zawodu, a  takżc 
organizacje młodzieżowe i spo 
łeczne, Przy szkole działają gru 


py zainteresowań: muzyczna, fo 
tografiezna, elektroniczna, kom 
puterowa, recytatorska, plastycz 
na, a także Szkolny Klub Spor 
towy „Karlik”” prowadzący zaję 
cia w następujących dyscypli 
nach: piłki nożnej, tenisa stoło 
wego, pływania, 
sportowego, dźudo i lekkoatle 
tyki. W czasie wakacji szkoła 


strzelectwa 


organizuje również obozy węd 
rowne i stacjonarne. 


Absolwenci Zasadniczej Szko 
ły Górniczej Kopalni Węgla Ka 
mienncgo „Rozbark” uprawnie 
ni są do wstępu do 3-letniego 
iecchnikum górniczego oraz do 
pracy na stanowiskach, na któ 
rych wymagane są zawodowe 
kwalifikacje górników 


Jeśli więc Drogi Czytelniku 
„Świata Młodych” chcesz zdo 
być atrakcyjny zawód — nie 
zwlekaj i złóż podanie o przyję- 
cie w poczet społeczności ucz 
niowskiej Zasadniczej Szkoły 
Górniczej Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Rozbark” w Byto 
miu. 


— On panią lubi — rzekła Paulina cicho. 

Ruda nie udawała, że nie rozumie. 

— Wiem — powiedziała po prostu. 

— Ale pije... 

— Wiem... 

— | chyba nie przestanie... 

— Dlaczego mówisz to właśnie mnie? — zapytała Ruda 
cicho. 

— Nie chcę, aby panią wciągnął do dna — odrzekła 
Paulina. 

Ruda przyciągnęła Paulinę bliżej siebie. 

— Popatrz na mnie! — rzekła. — Czy wyglądam na ta- 
ką, która da się wciągnąć? Czy jestem z tych, które odwra- 
cają się tyłem do przyjaciół? Jestem mocna. Jestem mocna 
Jak wszyscy diabli! A jak ktoś jest mocny, powinien chociaż 
spróbować!... 

Patrzyły prosto w swoje twarze, chcąc wyczytać z nich 
prawdę. Bardziej przedsiębiorczy spóźnialski dobijał się 
właśnie do tylnych drzwi, stukając rytmicznie jak szyfrem. 

Ruda obejrzała się przez ramię ani zdumiona, ani obu- 
rzona. I to było dla niej naturalne, tyle bowiem wiedzy o lu- 
dziach i życiu było w niejl... Przyłożyła tylko palec do ust. 
Nie z lęku przed dobijającym się. Ale żeby nie robić mu 
daremnej nadziei, iż ona pewnej chwili da się skruszyć. 
Wszystko w tej rudej kobiecie składało się z woli i wielkiej 
delikatności, Paulina wyczuła to już tamtego pierwszego 
dnia na łące... 

W dalszym ciągu patrzyły na siebie, jakby to co chciały 
sobie przekazać, nie lubiło słów. Potem Ruda bezszelest- 
nie uniosła dwa taborety, usiadła na swoim, drugi wskazu- 
jąc Paulinie. Czekały teraz cierpliwie, lekko uśmiechnięte, 
aż tamten, wciąż niestrudzony, odejdzie od drzwi... 


Mama Zosieńka wystawiła kosz jabłek do ogrodu. Rap- 
tem posłyszała cichutki brzęk bilardowego dzwonka, Mama 
od razu zorientowała się, że w altance szaleje hazard. Pię- 
ciu jej panów złamało zakaz i teraz pod osłoną zielonego 
groszku, obrastającego pergolę, oddawało się nałogom. 

Mama Zosieńka w pierwszym impecie zrobiła szybki 
krok w tamtą stronę i zaraz równie szybko przystanęła. Tę 
sprawę należało rozegrać taktycznie, aby nie dać grzeszni- 
kom szans. Ustawiła się więc za drzewem i podpatrując 
zbierała dowody nie do odparcia. Mama Zosieńka nie mia- 


ła bowiem złudzeń co do swoich czterech synów, jak rów- 
nież do tego piątego, niby dorosłego. Nie pierwszy raz by 
się zdarzyło, że przyłapani za rękę, udowodniliby jej, że 
się myli. Tak więc stała przytulona do jabłonki i cierpliwie 
podpatrywała, aby wybrać ten najwłaściwszy moment. 

Zielony groszek krył przed jej oczyma twarze grających 
oraz ruletkę, lecz ciągłe cichutkie pobrzękiwanie zdradzało 
jej obecność bezspornie. Panowie grali nie rozmawiając, to 
znaczy nie sprzeczając się. Był to drugi dowód, iż czynią 
świadomie coś zakazanego. Dwa cienie spoczywały pod 
drzewem, wyciągnięte jak długie. To koty. Psy zaś siedzia- 
ły obok siebie na szóstym krześle, głuche, nieme i bez po- 
wonienia, jakby udzielił się im ogólny amok. 

Mama Zosieńka westchnęła. Pozwoliła swoim panom 
ogrywać się nawzajem przez dobre dziesięć minut, w trak- 
cie których przyłapywała się niejeden raz na bardzo ży- 
wym zainteresowaniu, kto też tym razem zgarnie pieniądze 
do foliowego woreczka. Przyłapawszy się na tym dziwnym 
uczuciu, przeżywała za każdym razem głęboki wstyd, a jej 
gniew na czterech synów plus ten piąty, chyba najtrudniej- 
szy w prowadzeniu, rósł. Potem znowu kulka wpadała do 
mety, dzwoneczek kusił swoim cichym głosikiem tych, co 
byli w pobliżu i nieco dalej... Mama zatem uznała, iż naj- 
wyższa pora ujawnić się, zanim grzeszne zainteresowanie 
nie wzrośnie i nie uczyni jej zupełnie bezbronnej. Wyszła 
zza pnia i wśliznęła się do altanki. Ten jej najstarszy, który 
miał być podporą w wychowywaniu młodszych, zamarł z 
palcami na ruletce. 

— A to co?! — rzuciła surowo. Popatrzyła groźnie na 
swego Tadeusza, którego głowa, sięgając wysoko, ukryła 
się czym prędzej w groszku. — Była umowa, czy nie? 

— To niewinna gra, Zosieńko — powiedział Tata, nie 
wynurzając głowy z zieloności. 

— Jak człowiek nie powącha nałogu, to potem stale go 
ciągnie — odezwał się Mietek i już sposobił się do dłuż- 
szej przemowy. 

Ale Mama przerwała. 

— Proszę! — rzekła surowo z oczyma to na Tacie ukry- 
tym w groszku, to foliowym worku, przez który prześwieca- 
ły pieniądze. — Orkisz przez ciebie przemawia?! 

— 0 przepraszam! — ujął się Mietek. — To wdechowy 
facet! 

— O przepraszam! — na to Mama podobnym tonem. — 
Nie rozmawiasz nad Zalewem! — podeszła do stołu, zgar- 
nęła pulę i wsunęła za fartuszek. — Nie lubię represji! — 
oznajmiła — ale czy ktoś z zebranych widzi inne wyjście? 

— Ja widzę — odezwał się Łukasz. 

Mama zamilkła. Łukasz wstał, uniósł Azę z krzesełka, na 
którym pies stał ciasno obok Perełki i pokazał wszystkim 
jak najcenniejszy eksponat. Nim wymówił pierwsze słowo, 
już odgadli, że oto znowu usłyszą żarliwą mowę o obróż- 
ce, którą stale pomijano w domowych wydatkach, jakby 
Aza nie był członkiem rodziny. 

— Dobrze, Łukasz — powiedziała Mama szybko. — To 
Jest nawet dobry pomysł... Tu umilkła. Zrozumiała bowiem, 


że właśnie stworzyła precedens i to niebezpieczny. Spoj- 
rzała na swego Tadeusza, ale on nadal trzymał głowę w 
groszku. Nim zdążyła zatrzeć swój kardynalny błąd bodaj 
jednym słowem, jej drugi wymowny syn podchwycił skwap- 
liwie. 

— Znakomity pomysł! Trzy miesiące odkładamy na głu- 
pią obróżkę i nam nie wychodzi... — wyjął Azę z rąk Łuka- 
sza i pokazał wszystkim, aby go sobie dobrze obejrzeli. — 
To jest zbyt piękny pies, aby chodził nie ubrany jak bez- 
pański kundel... Myślę, że jesteśmy w tym zgodni... nawet 
ja nie mogę niczego znaleźć przeciw Azie... Tak więc ku- 
pujemy obróżkę jednogłośnie! — upuścił Azę, poczem za- 
dał Mamie pytanie najzupełniej wprost: — Może powiesz 
Mamo, że nie jest to szybki sposób oszczędzania? Że nie 
jest uczciwy? 

Mama otworzyła usta, ale Mietek odpowiedział za nią. 

— Nie możesz. Bo to jest udowodnione — dziabnął pal- 
cem w zielone sukno, brzęknął dzwoneczkiem, poczem od- 
wrócił ruletkę do góry dnem i popukał w nazwisko byłego 
Dobrodzieja. — Skoro Dobrodziej mógł w ten sposób 
oszczędzać, dlaczego nie możemy my? To po pierwsze. Po 
drugie, Orkisz zawsze mówi każdemu, kto narzeka, że mu 
zabrakło. Weź pan kieliszek | zamiast wlać do niego, 
wpuść pan co rano złotówkę, a będziesz miał pan dla syn- 
ka, jak znalazł... Orkisz mówi, że gdyby sam nie sprawdził, 
czym Jest wódka dla gardła, a czym dla kieszeni, to by nie 
miał sumienia namawiać, nie chlap pan tego piwa, tylko 
przyjdź pan z dziećmi do mnie nad Zalew... Orkisz mówi... 

— Dosyć! — przerwała Mama słabnącym głosem. — 
Cóż to za język! Odkąd przeszedłeś do niego na etat, stale 
słyszę, dajno pan, weżno pan, przemyśl to sobie pan... No 
i stale o tej wódce! Co to za tematy pytam, co za język?! 

— O przepraszam! — podniósł kwestię Mietek. — Matka 
Romana też tak mówi. Nie chcesz chyba powledzieć, że 
wychowuje żle swoje dzieci?... 

Mama nie chciała. 

— Poza tym nie chcesz chyba powiedzieć, że tak wielki 
człowiek jak Orkisz... 

— Na Boga! — krzyknęła Mama i złapała się za głowę. 
— 0 czym mówimy? Dowód winy na stole. Pula w kieszeni. 
Nie miało być w tym domu gry na pieniądze... Odezwij się, 
na Boga, Tadeusz, i wyjdź z tego groszku... 

Umilkła. Poszli za spojrzeniem Mamy. Od furtki kroczyła 
Kralowa. Była w ślicznej turkusowej sukience, na której 
zręczne ręce ciotki Rozalii wyhaftowały piękne dzwoneczki. 
Kralowa dotarła aż do altanki I teraz czekała na podziw. 

Lecz oni nadal spoglądali w stronę furtki. Odwróciła się 
więc i zaraz wzruszyła ramionami. Była to tylko Paulina. 


Cdn. 


naprzód”. Powolutku płyniemy na północ. 
Słońce, dość wysoko nad horyzontem, już zupelnie 
pomarańczowe we mgle. 

15.45. Mijamy boję J, wyjściową na tor wodny do 
Jastarni. Zrzucanie żagli idzie bardzo szybko i 
sprawnie. Na pokładzie trwa klar i przygotowanie 
do wejścia do portu. Przekładanie pętlic cum i 
szpringów przez kluzy, otwory w burtach nad po- 
kładem. Wyniesienie z „czołgu odbijaczy — różo- 
wych plastikowych gruszek pneumatycznych 

16.10. Za nami stawa „kaszyca”. Stąd już gęsto 
boje kursowe. Mijamy je w odległości 15 m. Za ni 
mi płyć — pół metra! Na pokładzie oczekiwanie na 
stanowiskach manewrowych. „Dudududu” — po- 
ważnie gada silnik staruszek czterdziestosześciola- 
tek. Wyprodukowany w Kilonii dla niemieckich ło- 
dzi podwodnych, służy teraz cierpliwie | wiernie 
polskim harcerzom. 

Kapitan wywołuje Kapitanat Portu Jastarnia 

16.25. Wejście w główki portu. Między nimi 60 
metrów. Kapitan wypatruje wolnego kawałka kel 
Mamy stanąć przy kei LOK, co wcale nie jest pro- 
ste: trzeba zmieścić się między płycizną i dziobami 
trzech kutrów, stojących burta w burtę. W locji Bał- 
tyku o porcie Jastarnia napisano: 2,5 metra do 5 
metrów głębokości przy wschodnim nabrzeżu. A 
my mamy 4,6 m zanurzenia i wolnych najwyżej 50 
metrów brzegu. Potrzebna największa precyzja, 
żeby dojść burtą, „ZAWISZA”' to bądź co bądź 200 
ton! A kapitan wesoło: „Wchodzimy na macanego 
Sonda jest pod stołem”. Rzeczywiście, świeżutko 
zakupiona, jeszcze nie zamontowana, leży pod sto- 
łem w nawigacyjnej. 

Pierwsza rzutka nie doleciała, druga — złapana! 
Szpring założony na poler. Przez kluzy ludzie wy- 
bierają liny i obkładają na knagach. Balony odbija- 
czy chronią burtę przed odrapaniem o beton na- 
brzeża. Manewr skończony. Był to pokaz mistrzow- 
skiej pracy kapitana, sternika, motorzysty i załogi 
Kapitan dziękuje sternikowi manewrowemu. Jest 
nim Andrzej Partacz, jachtowy sternik morski (ma 
zaledwie dziewiętnaście lat), instruktor zatrudniony 
w Centrum Wychowania Morskiego GK ZHP w 
Gdyni. 

Cumy i szpringi układane są na pokładzie w 
zwoje. Montuje się trap łączący pokład z keją. Z 
nabrzeża przeciągnięto przewód zasilający statek 
elektrycznością. Nasz agregat prądotwórczy wyłą- 
czony. CISZA. KLAR PORTOWY. 


Ro dał rozkaz maszynie: „Bardzo wolno 


Kozackie wyjście z Jastarni 
Szesnastego października 


7.55. Zbiórka załogi na pokładzie rufowym. „Czu- 
wajcie na morzu, druhowie!'* — to kapitan, hm PL 
Wiktor Leszczyński, jachtowy kapitan żeglugi wiel- 
kiej, komendant Centrum Wychowania Morskiego 
GK ZHP w Gdyni, prawdziwy „orzeł morski'' zwany 
„Czarnym'. — „Czuwamy, druhu kapitanie”. And- 
rzej Partacz ze spardeku (pokład na nadbudówce) 
oznajmia gwizdkiem, że jest ósma zero zero. Ban- 
derę stawia Wojtek Cesarz. Asystuje Ewa Włażew- 
ska, drużynowa 14 Drużyny Starszych Harcerzy w 
Gorzowie Wielkopolskim. Żegluje już trzy lata. Bar- 
dzo chce uczestniczyć w wyprawie „ZAWISZY'” 
dookoła świata, nawet kosztem powtarzania czwar- 
tej klasy. Na razie steruje precyzyjnie, a w czasie 
posiłków zręcznie podaje w mesie jako „kanaka'” 
służbowej wachty. 

Wojciech Cesarz jest studentem IV roku Politech- 
niki Częstochowskiej. Zaczął żeglarstwo przed 10 
laty, w drużynie regatowej. Pełne uprawnienia uzy- 
skał w 1984 r. Na „ZAWISZY'” też jest pierwszy 
raz. 

10.10. Trap już wciągnięty, zdemontowany. Prze- 
wód elektryczny odłączony. Włączony agregat szu- 
mi pod pokładem. Gumowy wąż do czerpania wody 
zajmuje swoje miejsce na pokładzie. Wszystko na 
wZAWISZY” nie tylko ,,...płynie jak w bajce”, ale 
ma ściśle wyznaczone miejsce. 


10.15. „Na stanowiska manewrowe! Przygotować 
sztafoka, bomkliwer, grotsztaksel i foksztaksel do 
stawienia. Sztafok i bomkliwer przygotować do pra- 


cy prawo na wiatr. Grotsztaksel i foksztaksel na le- 
wą burtę”. Na pokładzie ruch, jednak bez miotania 
się — żaglowiec wymusza precyzję, ruchy 
oszczędne, wydajne Oddać cumę dziobową 
szpring dziobowy i cumę rulową. Nie ruszać 
szpringu rufowego Sztatok staw!”. Raz-dwa | 
szłafok stoi. Zaczyna pracować prawo na wiatr 
Wiatr z prawej burty odpycha ształoka. Sztalok 
ciągnie kadłub, „ZAWISZA” odchodzi pomału dzio: 
bem od kol Bomkliwer gotów? Gotów! 
„Staw!” Bomkliwer stoi „Grotsztaksel! klar? 
Klar!” „Stawi Prawo na wiatr" „Oddać szpring 


rufowy i wsiadać”. Już nie jesteśmy przywiązani 


ZWYKŁE 
DNI 
„ZAWISZY 
CZARNEGO” 


(część druga) 


do brzegu. „Bezansztaksel klar?" „Klar”. A grotsz- 
taksel już stoi i ciągnie. Część żagli obraca dziób 
w lewo, a część rufę w prawo. Idziemy do przodu. 
„Przygotować kliwer do stawienia i jak gotowy, to 
staw na lewym halsie'. Sztafok pracuje, kliwer 
pracuje. „Na baksztag przebrasować szybko fok". 
Teraz jeszcze tylko został bezan. „Bezan staw”. 
Bezan kaprysi i płacze dartym dakronem. Zawadził 
biedaczek o lampę na salingu. Dziura na dwie 
pięści! Zahamowanie na bezanie powoduje, że ka- 
pitan musi dać sygnał do maszyny. Zagadał silnik. 
Dwie — trzy sekundy wolno naprzód. Wystarczyło. 

Ciężko przeżywa krzywdę bezana Urszula Bujak, 
IV oficer, szefowa wachty pracującej na pokładzie 
rufowym. Druh kapitan Leszczyński nawet jej nie 


karci. Wystarczy spojrzeć 'w pełne łez Oczy» Ulka . 


— mimo że żeglarką jest od bardzo dawna, że na- 
wet zawodowo pracuje w Harcerskim Ośrodku 
Wodnym Chorągwi Częstochowskiej nad pięknym 
jeziorem w Poraju po raz pierwszy pełni funkcję 
olicerską na morzu 


Wszystkie żagle już na prawej burcie. Wiatr 
sprzyjający. Andrzej Partacz stanął przy szturwale 
Przygotować grota i foka do stawienia do bakszta- 
gu lewego halsu 

10.40, Wyszliśmy z portu 

10.55. Stoją ostatnie żagle. Grot i fok. „Odbój 
alarmu manewrowego”. Wszystkie osiem żagli na 
prawej burcie. Baksztag lewego halsu. Spojrzenia 
na pracujące zgodnie płótniska to moment żeglar- 
sklego szczęścia 

11.30. Alarm! Wszyscy stają w kapokach na wyz- 
naczonych mlajscach. Kapitan niezadowolony z 
tempa. „Chodzi o to, żebyście przyjąli do wiado- 


mości, że z morzem nie ma żartów! Trzeci | drugi 
opowiedzą, jak się opuszcza statak” 

Janusz Zwoliński I Andrzej Partacz dokładnie 
wyjaśniają, co robić w czasie katastrofy, Załoga 
skupiona wokól nich słucha chciwia. 

12.45. Dopływamy do bol GD. Przed nami z pra- 
wej trzy DUŻE: rorowiec o kształcie komody lub 
kufra, semikontenerowiec i drobnicowiec. Za ste- 
rem teraz Wioletta z „Wolnych Elektronów"' 

13.40. Przygotowujemy się do zwrotu przez rutę 
Udaje się nad wyraz gładko. „Bardzo dobrze — 
niesie się nad pokładem głos kapitana — to już 
jest załoga!” 

Lekkie kołysanie powoduje mdłości u kilkorga 
Kto zwymiotuje, będzie ,„prezesem”. Nie ma „pre- 
zesa''! Władca Mórz zawiedziony. 

14.10. Alarm manewrowy. „Przygotować wszyst- 
kie żagle do zrzucenia”. Żagle zrzucone. Dopływa- 
my. Z zamglenia wynurza się panorama Gdyni. Za- 
łoga uwija się przy klarze. Dzwonek. „Sternik ma- 
newrowy do steru”. Andrzej już na miejscu. „Panie 
Andrzeju, dwadzieścia”. Szybkie obroty korbą. Pra- 
wo na burt. Kierujemy się do portu. Już widać 
wejście. Kapitan przez UKF: „Kapitanat portu. Tu 
„ZAWISZA z pozdrowieniami. Prosimy uprzejmie 
o zezwolenie na wejście na swoje miejsce w por- 
cie'. Kapitan portu: „Zezwalam. Proszę bardzo”, 
„Dziękuję”. Wyraźnieje gała flagowa na „DARZE 
MŁODZIEŻY”. 

14.40. Wchodzimy w główki portu. 

14.45. Zbiórka załogi. Wzdłuż lewej burty. Twa- 
rzami do „DARU”. Salut banderą wykonuje Paweł 
Brzosko. Przygotowujemy się do manewru dojścia 
do kei. Druh Roman Streubel stoi na dziobie. Na 
palcach pokazuje kapitanowi odległość od pomostu 
przed dziobem. Bukszpryt mija o metr latarnie na 
pomoście. „Daj prawo na burt”. Andrzej kręci 
szybko korbą koła sterowego. Oczom nie wierzę: 
„ZAWISZA'' płynie bokiem! 

15.00. „Podać trap'. Odbywają się manewry 
rzutkami. Zakładamy na polery cumy i szpringi. 
Bardzo przejęta Renata Matuszczyk, ósmoklasistka 
z Poraja, pisze notatki z manewrów. Kapitan ostat- 
ni raz bierze do ręki mikrofon: „| wszystko na moc- 
no. I tak stoimy”. 

Na słynnej gdyńskiej kei witają nas jachtowi ka- 
pitanowie żeglugi wielkiej: Jan Ludwig i Janusz Si- 
korski z Rozgłośni Harcerskiej. To właśnie Jan 
Ludwig poprowadzi „ZAWISZĘ” na czternastomie- 
sięczny rejs dookoła świata. 

Wszystko jest mocno wybrane: szpringi i cumy. 

I tak stoimy. 

To jeszcze nie koniec trzydniowych pływań je- 
siennych po Zatoce Gdańskiej. Jeszcze będą pły- 
wać harcerze z Kielc, Węgorzewa, instruktorzy z 
Głównej Kwatery ZHP i Chorągwi Stołecznej... Po- 
tem: pełne ręce roboty będzie miała stała załoga. 
W ciągu czterech miesięcy trzeba przygotować ża- 
glowiec do wielkiej, wymarzonej WYPRAWY. 


WOJCIECH KUCZKOWSKI 


- UŚMIECH NUMERU 


PADA DESZCZ i boisko pił- 
karskie pokryte jest wodą. 
Sędzia rzuca monetę i druży- 
na gości wybiera bramkę. 

— Nie martwcie się! — po- 
ciesza swoich kapitan gospo- 
darzy. — Po przerwie zagra- 
my z prądem...! 


PANI MĄDRALOWA złości 
się przy śniadaniu na swego 


syna: 
— Jak ty jesz ten chleb?! 
Dlaczego „do góry nogami”?! 
Nie widzisz, z której strony 
jest posmarowany? 
— A co za różnica: prze- 
cież I tak zjem obie strony...l 


Formowanie i pielęgnowanie 


miniaturowych drzewek 
zwanych bonzai 
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Wiosną trzeba podlewać 2 razy 
dziennie, a latem, w czasie upa- 
łów nawet 3 razy. Trzeba glebę 
kontrolować, nie podlewać na 
ślepo. Podlewać trzeba ostroż- 
nie, aby nie rozmyć wierzchniej 
warstwy gleby i na tyle obficie, 
by woda przesiąkała przez całą 
doniczkę aż do dna. Można też 
doniczki z bonzai wstawić do 
płytkiego naczynia z wodą, aby 
woda nasączyła podłoże. 


Bonzai zimą 


Gatunki drzew i krzewów po- 
chodzące z naszego klimatu naj- 
lepiej będą się czuć zimą w 
chłodzie. Dla prawidłowego roz- 
woju muszą one przejść okres 
spoczynku, to znaczy przebywać 
przez kilka tygodni w temperatu- 
rze około 10”C. Doskonałym miej- 
scem do zimowania bonzai bę- 
dzie nie ogrzewana weranda lub 
inne nie dogrzane pomieszcze- 
nia. Jeśli mieszkamy w bloku, 
wówczas wystawiamy bonzai na 
balkon. Już jesienią w okresie 
chłodów drzewa i krzewy przej- 
dą na balkonie okres spoczyn- 
ku. Na balkonie mogą pozostać 
do wiosny, lecz trzeba im bardzo 
dokładnie okryć korzenie mate- 
riałem izolacyjnym, by nie 
zmarzły. Przed zimą rośliny obfi- 
cie podlewamy, a później co ty- 
dzień lub dwa, kontrolujemy, czy - 
gleba jest wilgotna. Jeśli zamie- 
rzamy przetrzymać zimą na bal- 
konie gatunki iglaste, to trzeba 
je osłonić od mrożnych wiatrów. 
Odpowiednią osłoną będzie ram- 
ka zbita z listewek i obciągnięta 
folią polietylenową. Ramkę taką 
można oprzeć o ścianę domu 
tworząc daszek skrywający rośli- 
ny. Podobny daszek można zro- 
bić z dwu ramek obciągniętych 
folią. 

AUGUSTYN MIKA 


Fortepian 
za 
telewizor 


(PAP). Dr Franciszek Pulit jest 
wprawdzie geologiem, ale również 
- miłośnikiem muzyki Ignacego Pade- 
rewskiego. Interesuje się wszystkim 
i wszystkimi, którzy są związani z 
Ziemią Tarnowską. Szczególnie pie- 
czołowicie zajął się sprawą pobytu 
Paderewskiego w Kąśnej Dolnej, w 
której w 1897 r. artysta kupił dwo- 
rek. Pozostało w nim wiele pamią- 
tek, które z czasem uległy rozpro- 


szeniu. Dr F. Pulit zbiera je i groma- 
dzi w dworku. Podczas uroczystości 
związanych z 70 rocznicą odzyska- 
nia przez Polskę niepodległości, 
otwarto w dworku w Kąśnej mu- 
zeum Paderewskiego. Wkrótce znaj- 
dzie się w nim fortepian artysty, od- 
naleziony przez dr. Pulita w War- 
szawie. Starsza pani, która posiada- 
ła cenny instrument zażądała w za- 
mian kolorowego telewizora. Przez 
dwa lata Urząd Wojewódzki w Tar- 
nowie nie był w stanie telewizora 
nabyć. Aż wreszcie kupi go dla niej 
przebywający w Tarnowie - prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Paderewskie- 
go z Chicago. | w ten oto sposób sy- 
tuacja została uratowana! 
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NOWY POMYSŁ 
OJCA MUPPETÓW 


(PAP). Jim Henson nie będzie się już 
chował za swoimi Muppetami. Razem 
z żabą Kermitem będzie gospodarzem 
programu „Godzina Jima Hensona”, 
którego emisję zapowiedziała na sty- 
czeń NBC. W żartobliwy sposób pro- 
gram poruszać będzie mi.in. takie za- 
gadnienia, jak ekologia i TV. Ze stare- 
go zwierzyńca pozostał tylko Kermit. 
Miejsca starych postaci zajmą nowe. 
Jedna z nich stworzona jest przez 
komputer. Kukiełki też ewoluują — 
powiedział Henson. acz CH 
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WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warsz: al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 
Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'* oraz urzędy 

je. 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa 
Zam. 42/G/89. A-64. 


ZIELONA POCZTA 


Bartosz Kowara, ul. Bohate- 
rów Stalingradu 31/13, 31-038 
Kraków odstąpi sadzonki figi, 
ananasa, kawy, herbaty, cytryny 
i mandarynki w zamian za sa- 
dzonki palmy kokosowej lub dak- 
tylowej, banana, kakao lub 
orzeszków ziemnych. Krzysztof 
Tomaszewski, wieś Gałgi, ul. 
Centralna 32, Rejon Wileński 
234029, Litewska SSR poszukuje 
nasion lub sadzonek roślin tropi- 
kalnych i będzie wdzięczny za 
każdą wiadomość z Polski. 

(am) 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
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rientacja na tym skalnym pust- 
kowiu nie jest łatwa. Ustawiliś- 
my w okolicy szereg kopczyków, 
które ułatwiają odnalezienie na- 
miotu. Chłodny powiew uderza w 
nas, kiedy zbliżamy się do pierw- 


szych języków lodowca Adel. Sieć 
szczelin znakomicie widoczna 
wśród seledynowego lodu. Wchodzi- 
my na lodowiec i wspinamy się jego 
prawą, pokrytą śniegiem stroną. 
Śnieg jest mokry, zbity, stok niezbyt 
stromy. Nie potrzebujemy raków ani 
czekanów. Panuje tu chłód jak w lo- 


TO PRIECIEŻ 
SŁYNNE 


RZE. 


dówce i oślepiający blask. Ostrożnie 
zbliżamy się do szczeliny brzeżnej 
oddzielającej lód od skały. Pod na- 
mi otchłań ciemna, głęboka. Znaj- 
duję odpowiednie miejsce i dostaję 
się na wąską półkę skalną — 2 m 
poniżej krawędzi lodu. Teraz muszę 
opuścić się jeszcze niżej i przejść 
po małych stopniach w kierunku wy- 
godnej platformy. Na kolejnej skal- 
nej półce, powyżej lodowca, znajdu- 
jemy plecaki i wyjmujemy sprzęt 
wspinaczkowy. Musimy pokonać 
stromą ścianę broniącą dostępu na 
północno-zachodnią grań. Grań 
wygląda stąd jak ogromne mury 
obronne zwieńczone potężną basztą 
Store Trolltind. Po godzinie osiąga- 
my grań. Jest to rozległa platforma 
zasypana piargiem. 

Otwiera się wspaniały widok na 
zachód. Dominuje w nim ponad 
1000 m ściana szeroka na kilka kilo- 
metrów. Ściana ta jest zwieńczona 
trzema wierzchołkami, których na- 
zwy: Bispen, Kongen i Droninnga 
znaczą po polsku: Biskup, Król i 
Królowa. Te wspaniałe ściany pra- 
wie całkowicie pionowe, a górą 
przewieszone są wyzwaniem dla al- 
pinistów. Poprowadzono tu zaledwie 
kilka dróg wspinaczkowych. W tle 
widzimy: z lewej strony białe plamy 
lodowców, z wyraźnym rysunkiem 
szczelin, z prawej zatoki Romasdalf- 
jordu. W dole wije się w ostrych 
skrętach rzeka Ister słynna z obfi- 
tości łososi i pstrągów. Lodowce za- 
legają na fieldach, górach o pła- 
skich rozległych wierzchołkach | 
stromych stokach, równie charakte- 
rystycznych dla norweskiego krajo- 
brazu jak fiordy. Fiordy to właśnie 
owe zatoki przeciskające się wśród 
stromych brzegów. Sięgają one bar- 
dzo daleko w głąb lądu (dziesiątki 
kilometrów) i dzięki ciepłym mor- 
skim prądom nigdy nie zamarzają. 
Są bardzo ważnymi drogami w Nor- 
wegii, gdzie zimą drogi lądowe za- 
sypane są śniegiem i nieprzejezdne 
przez kllka miesięcy w roku. 


ierujemy się na wschód, grań 

zwęża się stopniowo. Na po- 
łudnie obrywa się kilkusetmetro- 
wym, silnie zwietrzałym uskokiem. 
Czarna skała rozpękła się tu na ty- 
siące kamiennych bloków. Sceneria 
tchnie grozą potwornej katastrofy. 
Patrzymy przerażeni i urzeczeni. Im 


<Q Marek na grani 
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A 


bliżej szczytu tym grań węższa, a 
trudności większe. Pokonywanie 
uskoków i skalnych wieżyc tarasują- 
cych drogę wymaga umiejętności 
wspinaczkowych. Wreszcie  opu- 
szczamy się na jedną z dwóch prze- 
łączek wciętych w równą linię grani. 
Charakter skały nie zmienił się. 
Ubezpieczenie liną jest niemożliwe 
w kruchej i niepewnej skale. Uff..., 
wróciliśmy na grań: 10 m w górę po 
ruchomych blokach, a pod nogami 
dużo, dużo powietrza. 

Na wierzchołku znajdujemy małe 
schronisko zbudowane z kamieni, 
przykryte blachą z wprawionymi 
drzwiami i oknem. Jeszcze na dole 
postanowiliśmy tutaj nocować. Zo- 
stało sporo czasu do zmroku. Uda- 
jemy się na spacer słynną drogą 
Trolli. Prowadzi nas tak zwana nor- 
malna droga, zwana też „autostradą 
do piekieł”. Zatrzymujemy się przy 
naturalnym tunelu poprzez grań. 
Tym ciekawym akcentem kończy się 
Flvaruta — najpopularniejsza dro- 
ga wspinaczkowa w rejonie. Dalej 
spotykamy „Sowę'* — małą turnicz- 
kę w grani. W otoczeniu wiele ta- 
kich skalnych rzeźb. NAGLE, na ma- 
łej przełączce, stajemy nad najwięk- 
szą przepaścią w Europie. Oswojeni 
z wysokością odruchowo jednak co- 
tamy się o krok. Dopiero po chwili 
wracamy nad krawędź. Tu, oznaczo- 
ne farbą na skale, znajduje się mie- 
jsce, z którego skaczą spadochro- 
niarze. Spoglądamy w dół. Jakie 
dziwne wrażenie — ponad kilome- 
trowa ściana wygląda z góry jakby 
miała zaledwie kilka metrów, a za- 


A 


Na krawędzi 


raz pod nią... rzeka jak wstążka, 
dom jak pudełeczko, człowiek jak 
mrówka. Wystarczy zniżyć się te kil- 
ka metrów, aby wkroczyć w świat li- 
liputów. 1400 m! — podpowiada roz- 
sądek. Pokonać tę ścianę od dołul 
Przez długie lata myśl ta nie dawała 
spać alpinistom. Francuzi, którzy 
poprowadzili tu w 1967 roku bardzo 
trudną drogę, potrzebowali na to 21 
dni i korzystali z najwymyślniej- 
szych technik alpinistycznych. Pola- 
cy: Tadeusz Piotrowski, Wojciech 
Kurtyka, Marek Kąsicki i Ryszard 
Kowalewski dokonali pierwszego 
przejścia tej drogi zimą. W 13 dnil 


D no przepaści zmętniało — po- 
częły wlewać się w nią chmu- 
ry. Czas wracać. Jeszcze w drodze 
powrotnej wypycham nasze anoraki 
śniegiem, jak worki. To woda na 
herbatę i rosół. Na szczycie jeszcze 
raz patrzymy w stronę przepaści. 
Pod nogami mamy białą taflę 
chmur, na którą ukośne promienie 
słońca rzucają nasze wyolbrzymio- 
ne cienie. Głowa mojego cienia oto- 
czona jest tęczową aureolą — wid- 
mo Brokenu. Zjawisko to zawsze ro- 
bi wielkie wrażenie, ale dla tych, 
którzy pilnie uczą się fizyki, nie ma 
w nim nic nadprzyrodzonego. 


RYSZARD TYCHAWSKI 
—-—- 


' Nazwa Trolle nawiązuje do legendar- 
nych olbrzymów zamieszkujących Góry 
Skandynawskie 


